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WIADOMOŚCI KRAJOWE.

B e r l i n .  — Naj. Pan raczył mianować dotychczasowego nauczyciela 
wyższego gimnazyalnego Dr. E n g e r ,  dyrektorem gimnazium w Ostrowie.

B e r l i n ,  13 .  Września. —  Dyrektor policyi Duncker otrzymał donie­
sienie od ministra spraw wewnętrznych i od ministerstwa sprawiedliwości, 
źe król Jegomość rozkazał mu dać zapewnienie, iż jest  szczególnie zadowo­
lonym jego sposobem brania się w sprawie polskiej.

Process przeciw Polakom.
D w u d z i e s t e  p i ą t e  p o s i e d z e n i e  d n i a  4.  W r z e ś n i a .

Po przerwie posiedzenia wystąpił komissarz sprawiedliwości Lewald 
w  obronie hr. Mielżyuskiego i powiedział między innemi co następuje:

Przybyłem tu w tein rozumieniu, że mam bronić hr. Mielżyuskiego 
z powodu zbrodni krajii. Zdumiałem się ,  słysząc dziś p rokura tora ,  że 
głównie go oskarża o należenie do towarzystwa demokratycznego. Moi pa­
nowie,  byłoby to z ubliżeniem oskarżeniu, gdybym pos iedz ia ł ,  źe się do­
puściło błędu, opierając się na prawie z Października roku 1 7 9 8 . ,  winienem 
atoli oświadczyć, że dzień dzisiejszy jest dniem największego zwycięztwa, 
które obrońcy odnieśli, uważam dzisiejsze postępowanie prokuratora za ho­
norow y o d w ró t ,  z pola zbrodni kraju.

Przechodzę teraz do rzeczy. Hr. Mielźyński nietylko przez po licyą , ale 
i ze strony rządu tak był strzeżony, że należenie jego do związku nie uszło­
by baczności władz; gdyby więc brał w nim udział, zapewneby się to sta­
ło w obszerniejszych rozmiarach, niż w tych ,  o których wspomina akt

oskarżenia. , ,
W spom nia łem , że prokurator głównie go oskarża o należenie do to­

w a r z y s t w a  demokratycznego, i uważa w manifeście ogłoszonym w Poitiers 
z 2  Grudnia 1 8 3 6 -  dążność jego. I ja  odwoływać się będę do tego mani­
festu, jako do podstawy obrony i okażę, jakie było to towarzystwo.

Z manifestu okazuje się, źe towarzystwo demokratyczne do roku 1 8 4 5 .  
przynajmniej miało moralne znaczenie, to jest starało się za pomocą moral­
nych środków podnieść lud polski, podobnie jak u nas zastosowano te sa­
me ś rodk i, kiedy czas tego wymagał i wydano edykta z 6 Sierpn. i 9 Paź­
dziernika 1 8 0 8 .

Gdyby prześwietny sąd był innego zdania, zwracam uwagę na dwa 
p u n k ta :

W  roku dopiero 1 8 4 2 .  otrzymał hr. Mielźyński indigenat. Dawniejsze 
przestępstwa przez niego popełnione nie mogą go ociążać, ponieważ dawniej 
nie był pruskim poddanym, a amnestya z r. 1 8 4 0 .  zapewniła uwołnienie 
od kary wszystkim przestępcom. W  oskarżeniu powiedziano atoli, źe obźa- 
łowany nie wystąpił z tow arzystwa, a więc przestępstwo jest przedłużo- 
nćm. Akt oskarżenia powinien był tego dowieść, a tego nie uczynił.

Drugim punktem j e s t ,  ze d o w ó d  w y stą p ien ia  z  tego  to w a r z y s tw a  przez  
to się  ok a zu je ,  kiedy na późn ie jszych  okólnikach nie  masz w ym ien io n eg o  
miejsca zamieszkania daw nego  c z ło n k a ,  na d o w ó d  tego z ło ż o n y m  zosta ł  okól­
nik z roku 1 8 4 2 . ,  gdzie  niemasz przy  nazw isk u  M ie lży u sk ieg o  zam ieszczo­
nego  miejsca jego  zamieszkania.

Co do komitetu finansowego, już to inni obrońcy dostatecznie wywie­
dli i ja  tego jestem zdania, źe Mirosławskierau zeznającemu rzecz ogólną, 
o szczegóły nie chodziło i dla tego mieszał bez uwagi osoby, które nie nale­
żały częstokroć do komitetów. Gdybym mógł dać radę Mirosławskiemu, 
to powinien wręcz o św iadczyć ,źe  odwołuje zeznania jako błędne i pozo­
stawia resztę obrońcom, tym sposobem nie wikłałby spraw y przez wynaj­
dywanie faktów dla ocalenia współobźałowanyck, którym przez sprzeczno­
ści ztąd powstające wcale nie pomaga. Tym sposobem utrudnił obronę 
Kurnatowskiego i hr. Mielżyńskiego. Zresztą rozmow a, którą miał mieć 
z nim obźałowany, nie może uzasadniać podejrzenia i dla tego w noszę,  aby

był uwolniony od oskarżenia o zbrodnią kraju i postanowień edyktu z roku  
1 7 9 8 .

Mówca przechodzi do obrony Ostrowskiego i prosi,  ponieważ proku­
rator cofnął swój wniosek o k a rę , nietylko o uznanie obźałowanego niewin- 
m y m , ale jeszcze o niezwłoczne wypuszczenie go na wolność.

Pan radzca nadziemiański Martins broni Łąckiego. W prawdzie  skarga 
nie u trzym uje , iż Łącki przez podanie ręki lub w inny sposób został p rz y ­
jętym do zw iązku, ale że się do niego przyłączył i był dla niego czynnym. 
Jest to innemi s łow y: niemożna mu dowieść należenia do związku, ale są 
fakta, które się każą tego dorozumiewać. M nóstwo wyliczono w akcie 
oskarżenia poślaków bliższych i dalszych. Podróż zagranicę i czytanie 
pism emigracyjnych nie rzuca podejrzeń, kiedy w  tern nie dowiedziono 
złego użytku. Podróż odbył obźałowany w roku 1 8 4 2 .  aż do początku
1 8 4 4 . ,  a Mirosławski dopiero wybranym został w końcu tegoż roku  do
eentralizacyi, nie mógł więc wiedzieć o tajemnicach centralizacyi, a nastę­
pnie ich udzielać, ztąd też włożone słowo w usta obźałowanego całe ze­
znanie czyni nie podobnem do prawdy. Co się tyczy konotatki znalezionej 
u obźałowanego rzecz jest p ros ta ,  pisał j ą  dla Danielewicza, ażeby mu prze­
siał książki z Brukseli, a dla siebie zasięgnął rady od centralizacyi.

Kurowskiego zeznania nie mogą obwiniać obźałowanego, ponieważ tak 
jednemu jak drugiemu zarówno wierzyć i niewierzyć wypada. P ierwszy 
obwiniał, drugi zapierał, pierwszy uległ fizycznej i moralnej torturze dy ­
rektora policyi Duncker i poczynił zeznania w  których pełno sprzeczności, 
jak o przyjęciu do zw iązku , raz powiadał,  źe w jesieni 1 8 4 3 .  i drugi raz 
że jesieni 1 8 4 4 .  był przyjęty, dalej że przyjęcie nastąpiło w  publicznem 
tow arzystw ie ,  w czytelni kassyna, jasne niepodobieństwo. Z tego w y ­
pada, że zaprzeczenie na większą wiarę zasługuje. Podobnie się rzecz ma 
i z innemi zeznaniami Kurowskiego.

Co do pobytu Ileltmana, Wysockiego, Mirosławskiego u obźałowanego 
w Possadowie, trzeba wiedzieć, źe po zniesieniu kartelu między Prussami 
a łłossyą mnóstwo wychodźców jednak z Polski przyby wało do poznańskie­
go, ukrywali się pod przybraneini nazwiskami, nie chcąć być wydanemi do 
do Polski, tego też fortelu użyli i ci emissaryusze bez wiedzy obźałowane­
go. Z tych tedy powodów wnoszę, ażeby prześw. sąd wyrzekł względem 
obźałowanego »niewinny,« a przynajmniej od oskarżenia go uwolnił.

Prezes zapytuje prokuratora, czy ma co do nadmienienia?
Prokurator: Co do obrony obźałowanego Libelta, nie mam nic do nad­

mienienia, z obu stron wyczerpano przedmiot. Co się zaś tyczy hr. Miel- 
żyńskiego, nie wiem z kąd to pochodzi, że obrońca powiada o odwrocie 
prokuratora honorowym z pola zbrodni kraju. Jeżeli ten wyraz obiorę 
z retorycznej ozdoby, znaczyć on tyle będzie, że prokurator przekonał się, 
iż skarga nie może uzasadnić zbrodni kraju i przyjąć wypada udział w  za ­
kazanym związku. Powtarzam przeto , źe hr. Mielźyński należąc do to ­
warzystwa demokratycznego, z którego nie wystąpił ,  zawinił przeciw §. 5- 
edytku z 20 .  Października 1 7 8 8 , ,  rosporządzającemu karę o zbrodnią kraju, 
skoro związek ma za cel dopuszczenie się zbrodni tego rodzaju. A taki cel 
jest wypowiedziany w manifeście towarzystwa demokratycznego, bo chodzi 
w nim o przywrócenie Polski w dawnych granicach przed r. 1772., i za 
pomocą otwartego powstania. Resztę zeznał Mirosławki przeciw obzało- 
wanemu.

Pan Martins w reszcie oświadczył w  obronie Łąckiego, ze zeznania 
dwóch obżałowanych zasługują na ró w n ą  wiarę , kiedy się sprzeczają, 
mojem zaś zdaniem, treść zeznań sama świadczy co jest p raw dą,  a nie 
p raw d ą ,  tylko zbiór wszystkich okoliczności przekonywa, kto praw dę 
z nich powiada. Obstaję przeto przy wnioskach.

W  tej chwili występuje obźa łow any  Łącki i oświadcza, ze chce mó­
wić o W ysockiego  przybyciu do Posadowa. Prezes: rzecz ta już  uk o ń ­
czona, Ł§cki wraca na miejsce.
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Martins oświadcza: prawo rzymskie, na rozumie i filozofii oparte, sta­
nowi, źe obwinienie współobźałowanego w kryminalnym processie nie do­
wodzi pod żadnym względem przeciw drugiemu, kiedy ten zaprzecza. Ka­
rolina zmieniła tę zasadę i powiada, że jeżeli obwinienie popierają inne 
okoliczności i samo nie jest odwołane, natenczas uzasadnia podejrzenie. 
Tego też starał się dowieść i nie masz przeto różnicy zdania.

D w u d z i e s t e  s z ó s t e  p o s i e d z e n i e  dn.  7- W r z e ś n i a .
Na początku tego posiedzenia miał mowę Dr. Libelt, którą jutro poda­

my w tłumaczeniu polskiem. Następnie odczytał pisarz sądu dwa oskarże­
nia , przeciw Szumowskiemu, który jest w lazarecie, i przeciw Brudzew- 
skiemu.

46.
Floryan Bogumił Józef Ignacy Szumowski.

Je s t  rodem z Uścijewa, powiatu kaliskiego, synem burmistrza w Stawi­
szynie , liczy lat 26 i wyznaje religią katolicką. Jak  powiada jest rodu 
szlacheckiego, jednak nie jest teraz wstanie  tego udowodnić.

Zwiedziwszy giinnazyum warszawskie i inne instylula naukowe, n a ­
uczył s ię ,gospodarstwa a nakoniec karyerę prawniczą rozpoczął i udał 
się koło Ś. Michała r. 1844. do wielkiego księstwa poznańskiego.

Po pobycie w Berlinie, W roc ław iu  i Poznańskim, znalazł w czasie 
gnieźnieńskiego jarmarku na S. W ojciech odbywającego w r. 1845. stale 
miejsce u wspóloskarzonego Aleksandra Brudzęwskiego, ówczesnego 
dziedzica dóbr Podstolic, u którego zostawał pod przyjętein nazwiskiem 
Edw arda Madalińskiego.

W  tymczasie czytał prócz innych pism literatury polsko-demokra- 
tyczuej dzieło , Partyzantkę.

Przy okazyi konwersacyi, jaką miewał z Brodzewskim, względem 
takowych pism tenże obszerne mu czynił oświadczenia o zamieszkach 
polskich mających na celu powszechne powstanie.

Brudzewski bowiem opowiadał mu, że Polacy pracują nad rewolu 
cyą, przez którą niepodległość ma być przywróconą, że cały naród ma 
uczęsluiczyć przy tern usiłowaniu, że przy wybuchu dziedzice chłopów 
uwolnią od czynszów i zaciągów, źe i .Niemcy przystąpią, ponieważ nowa 
Polska demokratycznie rządzoną będzie.

Ze moment wybuchu zależy od władzy centralnej, która na len czas 
posła ześle.

Brudzewski zalecał oskarżonemu, aby partyzantkę pilnie czytał, 
ponieważ z jej nauk wnet będzie można korzystać. Mniemał także B ru ­
dzewski, że zapewne jemu poleconem będzie znieść wojsko we W rześn i 
stojące.

O  p r z y g o to w a n ia c h  spóloskarzonego Brudzewskiego Szumowski 
albo odbierał wiadomości, albo ich był uczęstnikiem.

1) Brudzewski był napisał rozprawę o najskutcczniejszcin wykształ­
ceniu jazdy polskiej. Chciał to pismo do Belgii lub do Paryża do druku 
odesłać. \ V  tym celu dał je oskarżonemu do przepisania * ) ,  k tó ry  t a ­
kow e co do stylu i konslrukcyi jak powiada, poprawił.

2 )  W spółoskarżony  poróżnił się był ze swoim służącym Pawłem 
Michalskim, a to, jak Szumowskiemu powiadał, z przyczyny, aby go 
ze służby oddalić. Lecz zmienił ten zamiar, jak się przyznał przed oska­
rżonym dla tego, źe Michalski był w ostatniej rewolucyi i że go w ma­
jącej teraz nastąpić za ordynansa będzie mógł używać.

3 )  Brudzewski zakupił prócz swych dwóch koni wierzchowych je­
szcze trzeciego mocniejszego. Powiadał oskarżonem u, źe tego konia do 
głównych marszów i w kolumnach, tamte zaś do lekkiej jazdy używać 
zamyśla.

4) Kazał także sobie Brudzewski cztery siodła do kawaleryi z ol 
sfrzami do pistoletów zrobić. Miały takowe, jak oskarżonemu opowiadał, 
służyć na to, a b y  kucharza i ekonoma do jazdy przysposobić i uzbroić. 
T rz y  takie siodła u Brudzewskiego schowane, znaleziono, a w liście as 
serwatów numerem 231 oznaczono.

5 ) Krótko po pierwszym wystąpieniu kaznodziei dyssydcnckiego 
Czerskiego w  Poznaniu w Jecie roku 1845. które jak wiadomo rozruch 
lu d u  miały za sobą i baczność władz zwrócić, przywiózł Brudzewski w 
nocy dwóch obcych z Poznania do Postolic i przyjął ich na kilka dni do 
siebie.

Oskarżony dowiedział się od Brudzewskiego, że ci obcy bawili 
u  spółoskarzonego Rycharda Berwińskiego.

Jednego z tych okcych poznał Szumowski; był to wymieniony przy 
Libelcie ajent polski Edw ard Dembowski, drugiego nazywano Leszczyń­
skim lub Gliszczyńskim, nazwisko które członek cenlralizacyi W iktor 
Hełtmann sobie przydał, którego czynność w poznańskiem na stronie 12 
i  t. d. jest wymienioną.

Berwiński także przybył natenczas do Podstolic. Dembowskiego 
i Brudzewskiego o tern mówiących oskarżony słyszał: żc trzeba kogoś 
■w okolicę Torunia wysłać, aby ducha tamecznych d z ie d z ic ó w  dociec 
i na p r z y b y w a ją c y c h  z królestwa polskiego dziedziców działać.

Rozruchy iudu w Poznaniu wzbudzały szczególne nadzieje u spi­
skowych. Berwiński opowiadał: «że Jud żądał kamieni i że tylko p o ­
trzeba było zawołać, iż kamienie przecież leżą w bruku,  aby 'w ybueh  
czynów gwałtownych uskutecznić.

6) W 'p ó ź n e j  jesieni 1845. roku udał się Brudzewski do wód salz- 
bruuskich. W ziął by ł  ze sobą oskarżonego na towarzysza.

Lecz w W rocław iu  -rozłączył się z nim i kazał mu udać się do T o ­
runia , aby dociec sposobu myślenia tamecznych dziedziców polskich 
i aby według planu, który później miał być udzielonym, dla powstania 
działał.

Oskarżony udał się istotnie w tym zamiarze do Torunia , lecz zna­
lazł jak udaje, w wykonaniu przyjętego zlecenia przez chorobę i n iedo­
wierzanie dziedziców przeszkody.

Tak się bieg wykazuje z własnych podań oskarżonego. Prócz
tego odwołuje się d o  świadectwa W aw rzyna  Witaiskiego w Go-

* )  Kopia przez oskarżonego wygotowana znajduje się na kor. 127. Vol. I. 
aktów przcc. Brudzewskiemu, tłumaczenie na k. 129. tamie.

razdowie i Pawła Michalskiego w Budziszewie, jako i do zeznań 
spółoskarzonych Brudzewskiego i Konstantego Szczanieckiego, i a- 
resztowanego w Galicni crabiego Franciszka Wiesiołowskiego.

41.
Aleksander Brause-Iirudzcwski. Jest synem zmar­

łego radzcy ziemiańskiego pruskiego Augusta Brause Brudzewskiego, 
liczy lat 33, jest katolikiem i łandwerzystą w drugiem powołaniu.

Brudzewski wykształconym został częścią prywatnie częścią w gi- 
muazyum w Lesznie, poczem wypełnił służbę wojskową w Greifswaldzie 
gdzie też słuchał prelekcyi.

Pod teu czas wplątał się w zakazane związki studenckie, co pocią­
gnęło za sobą skazanie go na dwuletnią karę fortcczną, która jednak 
w skutek amnestyi w r. 1840 nie została na nim wykonaną.

Po wystąpieniu swem z wojska linijowego nabył oskarżony w ró 
źiiych czasach dobra W ierzenicę, Podstolice i Stępocin, które atoli 
znowu sprzedał, a mianowicie ostatnie dwa około końca roku 1845. 
i w roku 1846.

Dnia 17. Grudnia 1845 roku razem z współoskarzonym Rychardem 
Berwińskim przez władze galicyjskie jako politycznie podejrzany został 
w Zakrzewie aresztowanym i po poprzedniem wysłuchaniu w *r. 1847. 
do Pruss wydanym.

Oskarżony posiadał wiadomości o stosunkach w emigracyi polskiej 
wiedział, że ich dążeniem było  przywrócenie Polski i nie było mu ob- 
cem, żc towarzystwo demokratyczne przez centralizacyą ną czele s to ­
jącą rządzonem zostaje.

Wiadomość tę swoją wywodzi z pism polskich porozszerzanych i 
z powszechnych rozmów w pożyciu IowarzysTuem zdarzającychsię. Tylko 
z pism poznał, jak powiada, Miroslawskiego i W ysockiego jako człon­
ków towarzystwa demokratycznego.

To jest pewno, że znaleziono następujące pisma, które u niego 
w Slępocinie schowane by ły :  1) Kurs nauk wojskowych przez Józefa 
W ysockiego (listy asserw. Nr. 3. a .);  2 )  towarzystwo demokratyczne, 
(listy asserw. Nr. 3 .b ) ;  3) 4ry numery dziennika demokraty polskiego, 
(listy asserw. Nr. 3 .c . j ;  4) kalendarz demokratyczny na rok 1842, (listy 
asserw. Nr. 3. d.); 5) broszura o orgauizacyi wojska, przez byłego ofi­
cera polskiego, (listy asserw. Nr. 3. e.); 6 )  historya rewolucyi polskiej 
z roku 1830 do 1831 ukończona przez Mirosławskiego, (listy as. Nr. 3. f.).

Brudzewski powziął jednak z innych źródeł wiadomość o spisku, 
za pomocą którego dawna Polska znowu przywróconą być miała. O n 
sam nawet przystał do przedsięwzięcia tego i starał się takowe wspierać. 
Szereg czynów jest lego dowodem : a) po części we wsi Stęporinie, którą 
dawniej posiadał, po części w stancyi, którą oskarżony w Poznaniu by ł 
najął, znaleziono rozmaite pi zez niego napisane rozprawy, okazujące 
gorliwe zajęcie się sprawą rewolucyjną.

Pismo na kar. 61. Vol. 1. aktów znajdujące się traktuje o użyciu kosy 
na wojnie i o uszykowaniu kosynierów w bitwie. W  nietn jest miejsce 
następujące: » W  orgauizacyi naszej przyszłej, kosa, samo się przez się 
rozumie, najważniejszą odgrywać musi rolę.«

Drugie pismo, zawierające notatki o orgauizacyi wojska na kar. 67. 
Vol. I. aktów,  którego tłumaczenie jest na kar. 66. Vo). I. aktów, zaczyna 
się lemi s ło w y : »Przypuszczam, sądzę i mam nadzieję, że nasze przyszłe 
powstanie nie zostanie w formach partyzanckich, i w jak najkrótszym 
przeciągu czasu przejdzie w formę wojny regularnej.™

W  trzeciem nieukończonem piśmie na karcie 71—72. Vol. I. aktów 
znajdującem się, którego tłumaczenie jest na kar. 68—70. Vol. I. aktów 
traktuje o kweslyi, czy mieszkańcy Polski, w obserności jaką miała w r! 
1772, staną na pierwsze zawołanie do powstania. Autor mówi lam, że 
mu się różne plany do wykonania rewolucyi w całej Polsce nasuwają i 
zarazem zaleca spisek łańcuchowy o 3ch ogniwach dokładniej objaśniony.

W  innej rozprawie na kar. 100. Vol. 1. aktów znajdującej się, której 
tłumaczenie jest Vol. I. na kar. 108. aktów, zaleca ćwiczenia kosą : » p o ­
nieważ w powstaniu naszein przyszlem najgłówniejszą rolę odgrywać b ę ­
dzie kosa.«

Szpargał znajdujący się na karcie 134—135. Vol. I. aktów, którego 
tłumaczenie jest na kar. 123. Vol. 1. zajmuje się kwestyą: «Gdy nasz n a ­
ród odzyska swój dawny byt, jaki rząd dla niego będzie najstosowniej­
szy ? ■<

Nareszcie roztrząsa Brudzewski zadanie w piśmie, znajdującem się 
na kar. 111— 112. Vol. 1. aktów,  którego tłumaczenie jest na kar. 120 — 
122. tamże: »Jak  najskuteczniej w najkrótszym czasie wymnsztrować, 
złączyć w jednostki, uzbroić, ubrać i wyprowadzić na pole bitwy p rzy ­
szłą naszą kawaleryą i1«

Brudzewski przyznaje się, że jest autorem pism i n o t a t e k  tych. T a ­
kowe mają tylko być ćwiczeniami teorycznemi i bynajmniej nie mają się 
ściągać do przedsięwzięcia dla przywrócenia Polski.

Pomimo to dał oskarżony pismo o wyćwiczeniu kawaleryi spółoska- 
rzonemu Szumowskiemu do przepisania i oświadczył ostatniemu, że pi­
smo to chce przesłać dla druku do Belgii i Paryża, jak o tern Szumow­
ski bliżej zeznał.

b. Ostatni bawił od czasu jarmarku Ślgo. W ojciecha w Gnieźnie 
u oskarżonego. Jakim sposobem Szumowski od niego powziął wiado­
mość o spisku i jak oskarżony żądał, aby się na to przygotował, oraz 
jakim sposobem Szumowski wiadomość otrzymał o pojedynczych roz- 
rządzeniach, które Brudzewski w celu rewolucyi przedsięwziął, jakim 
sposobem na reszcie oskarżony go w końcu lata 1845. r. z W rocław ia  
do Torunia posłał, aby tam był czynnym dla sprawy spisku, o tein 
wszyslkiem przedstawiono dokładnie tam, gdzie mowa jest o Szumowskim.

c. Po powrocie z wód miał Brudzewski czynny udział w założeniu 
towarzystwa łowczego, którego stan jest bliżej opisany na str. 21. Był 
także na polowaniach w Czewujewie i Samostrzelu i należał do ewolucyi 
konnych na miejscu wspomnionem. Z Samostrzela pojechał na bal pol­
ski , który się w Listopadzie 1845. r. w Bydgoszczy odbywał.

d. Gdy ze spółoskarzouym Kowalskim z polowania w Czewujewie 
powracał przenocowali oba u  Sawickiego dziedzica w Sokolnikach. Bru-
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dzewski korzysta jąc z tej okazy i, żądał o d  Saw ickiego , aby  p rzysta ł do 
rew o lucy i  nastąpić mającej.

d. Innego razu pojechali Brudzewski i spó łoskarzony  K owalski oko ło  
Śgo. M arc ina 1845. r. wspólnie do Poznania.  W o ź n ic a  ostatniego S ta ­
nisław  M azurkiewicz słyszał w  p o d ró ż y  te j ,  gdy Brudzew ski do K ow al­
skiego powiedzia ł:  teraz musi być  r e w o lu c y a ,  że muszą jeździć i ludzi
buntow ać.

f. O k o ło  tego samego czasu, to jes t w  p ierw szych dniach Listopada 
1846 r. p rzyby ł  do  Poznania Hr. F ranciszek  W iesio łow ski wspólnie ze 
zbiegiem polskim Kozerskim i z E d w ard em  D ybow skim  już wspomnio- 
nym. Chciał bow iem  dla obyw ate li  galicyjskich powziąść wiadomość o 
po s tę p ac h ,  jakie spraw a spisku w  pozuańsk iem  okazała. Podczas b y t ­
ności jego p rzyp row adzono  w P oznaniu  do skutku  zjednoczenie klassy 
średniej z szlachtą, jak o lem już pow iedziano  na str. 18.

S tarszy  komitet cen tra lny  w Poznaniu  rozw iązał się; now y z jedno ­
czył się na wniosek W iesio łow sk iego  w ce lu  uchwalenia wysłania znacz­
niejszego szlachcica polskiego z P oznania  do  G alicy i,  aby w  szlachtę g a ­
licyjską wlał p rzekonan ie ,  że dla s ław y  i bezpieczeństwa jej potrzeba, 
aby  przystała do  rew olucy i w  innych krajach rozpostrzenionej.  W y b ó r  
p a d ł  na Alexandra B rudzęw sk iego , k tórego W ies io łow sk i  już znał jako 
do  partyi rew o lucy jne j  należącego

Pomiędzy innemi zaletami jego ,  jako szlachcica zam ożnego, b y ły  
znajomość pew nej liczby szlachty galicyjskiej i zamiar okupienia się 
w  Galicyi.  B rudzew skiem u m ia ł ' ta m  tow arzyszyć  spółoskarzony  Ry~ 
chardB erw ińsk i,  k tórego uw ażano  za zdolnego do im ponow ania  szlachcie 
galicyjskiej wyższem wykształceniem. Poznanie się W iesio łow skiego  
z Brudzew skim  przyprow adził  do  zk u tku  G uttry .  Hychard  Berwiński 
b y ł  już  W ies io łow sk iem u przez E d w ard a  D ębowskiego przedstawionym.

B rudzew ski i Berw iński przystali na  wniosek. Umówili się z W ie s io ­
łow skim , że na  początku  G rudn ia  1845. r. p rzybędą  do Adolfa B o b ro w ­
skiego dziedzica G ró jec ,  i że ztamtąd do niego do  W o js ła w a  zawiezieni 
być  mają. W  miarę tego pojechali też Brudzew ski i B ychard  Berwiński 
dnia 8. G rudn ia  1845. r. wspólnie z Poznania do  Galicyi.

U nia  6. G ru d n ia  stanęli w G ró jcu  a dnia 8. lub  9. G rudn ia  od w ie ­
dzili wspólnie z E dw ardem  U ębow skiin  już  k ilkakrotnie  wspomuionym, 
Hr. F ranciszka W iesio łow sk iego .  Umówili się w te d y ,  że oba  Pozuań- 
czycy  mają pow róc ić  do Dąbskiego dziedzica w Z akrzew ie ,  zkąd p rzy ­
byli  , a  ztamtąd kom unikow ać się ze szlachtą okolicy , im po części z n a ­
zwisk za leconą ,  objawić im stan rzeczy  w Pozuańskiem , wzmocnić ich 
w  udziale r e w o lu c j i  i zachęcać do sk ładek  pieniężnych.

W ies io łow sk i  dow iedzia ł się też późn ie j ,  że w ysłańcy  z Poznańsk ie­
go zeszli się z różną sz lachtą galicyjską na po low an iu  przez Dąbskiego 
przygotow anem  i że przytom ni obiecali im składki pieniężne.

D alszem u działaniu ich po łoży ło  koniec  aresztow anie  ich dnia 17. 
G rudn ia  1845. r. w Zakrzewie.

W  czapce B rudzew skiego  między watą a podszew ką znaleźli później 
u rzędn icy  aus lryaccy  karteczkę z pismem cyfrowem, którego treść starano 
się wyjaśnić, co by ła  nas tępu jąca :

W c a le  n ie b ędę  pisał. Zobaczę co się w  tym tygodn iu  zrob i ,  S ta ­
rosta  się w ścieka,  kazał zabić W  in n w ; dom yślam y s ię ,  że korre spon -  
dowali . . . .  i w podejrzen ie  wpadli.

Miejsce prokuratora zatsępuje pan Michels, sędzia appellacyjny, obroń­
ca pan Martins. Obźałowany i wymienieni Uwaj urzęduicy tak pocichu 
i niezrozumiale mówią, iż przy kaszlu z pow odu pory dżdżystej panującem, 
trudno czego dosłyszeć, dla tego referat dotyczy tylko rzeczy ogólnych. 
Obźałowany przyznaje większą część faktów w skardze zamieszczonych, 
dowodzi ich przypadkowości i zbija podsuwane im znaczenie przez p roku­
ratora. Z pism nabytych przypadkiem, dowiedział się o zamiarach cen- 
tralizacyi w P a ry żu ,  zaprzecza zaś w nich udziału, Rosprawy pisywał 
o kosie jako broni i tym podobne rzeczy, bo to mu sprawiało zabawę i ro- 
sprzestrzeniało znajomość wojskową. Do Galicyi pojechał wprawdzie 
z Dembowskim, ale w zamiarze tylko polowania. Zeznania Wiesiołowskie­
go i Szumowskiego odczytano , mówią przeciw obźałowanemu. On jednak 
przy  swojem obstaje, Wiesiołowski i Szumowski nie mogą być skonfron­
towani osobiście z obżałowanyra, ponieważ obadwaj są nieobecni, pierwszy 
w  więzieniu Iwowskiem, drugi w charitee bcrlinskiem. (Obrońca czyni 
zarzuty przeciw Szum ow skiem u, że skradł obżałowanego, że był denun- 
cyantem, że mu przyobiecano ułaskawienie i że wpadał w sprzeczność z so­
bą. Odczytano na wniosek obrońcy mnóstwo miejsc, które posłużyć mają 
na uniewinnienie obżałowanego. Kartki w czapce zaszytej nie p rzyznaje ,  i 
u trzym uje ,  że ją  obca jakaś ręka pisała.

W  ostatnich dniach posiedzeń postrzeżono między słuchaczami osobę, 
którą zwykle widziano na ławach obżałowanych zasiadającą i wystającą 
wzrostem ponad drugich. Jest to pan Ostrowski, ktorego na wolność w y p u ­
szczono dnia 6. b. m. Nie jest ograniczony w wyborze zamieszkania, ale 
powinien się stawić na każde wezwanie król. kammergerichtu.

Dotąd wypuszcjropy,^ ZOstało z więzienia: X. Cielsdorf, Franciszek 
Moszczeński, Ost r ows k i ,  Michał Redman ( 1 1 .  W rześn ia .)

F r a n c y a.
P a r y ż ,  6. W rześn ia .  — 2  Berlina nadeszła tu wiadomość, że król 

pruski powziął zamiar popierania sprawy Piusa IX. i jeden z dzisiejszych 
dzienników wieczornych donosi 0 tern. Mówią, że hrahia Segur ze szcze- 
gółowera poleceniem zostanie wysłany do Berlina.

Ministerstwo dowody dalsze tyczące się sprawy Praslina odebrane od

prezydenta izby parów odesłało do p roku ra to ra , aby z niemi według prze­
pisu prawa postąpił.

H i s z p a n i a .
Wiadomości z Madrytu nadeszłe'przez Paryż a sięgające do dnia Igo  

W rześn ia ,  zawierają co następuje: potwierdza się zupełnie , że jenerał 
Narvaez po ukończonem posłuchaniu u królowej, na którem za w pływ em  
Salamanki i posła angielskiego Bulwera doznał bardzo nieuprzejmego p rzy­
jęcia, przestał się całkiem zajmować myślą utworzenia ministerstwa. T y m ­
czasem prócz Salamanki i pana Sotelo , wszyscy drudzy ministrowie podali 
się do uwolnienia od obowiązków. Królowa przychyliła się do ich żąda­
nia, a dnia 1 Września G a c e t a  ogłosiła skład nowego gabinetu złożonego 
z pana Salamanki ministra skarbu, Eskosura ministra spraw  wewnętrznych, 
Ros de Olano ministra handlu i budowli publicznych, jenerała Cordovy 
ministra wojny, Sotelo ministra floty i Cabalerosa jako  tymczasowego mini­
stra spraw zagranicznych, dokąd się nieoświadczy książę Frias. Minister­
stwo sprawiedliwości niezostało osadzone. W e d łu g  innych doniesień z Ma­
d ry tu ,  następująca była rozmowa pomiędzy królową a Narvaezero. « Ozy 
Wasza królewska Mość chcesz mi objawić swoje postanowienie? — Ja k  to
postanowienie? na liście którą mi podałeś, stoją sami moi n ieprzy jac ie le ._
Są to imiona samych takich m ężów , którzy położyli wielkie zasługi wzglę­
dem tronu i którzy odznaczyli się wiernością dla Waszej Kr. Mości. — Po­
wiadam ci jeszcze raz ,  że to sami moi nieprzyjaciele. Upraszam więc W a ­
szą Kr. Mość, abyś z nich wybór uczyniła i mnie oświadczyła, ktoremi 
chcesz być otoczoną. — Niechcę ich wszystkich razem i każę przywołać 
progressistów. — W asza Kr. Mość zapominasz, że progressiści przez sw ą 
historyą,  przez swój system i swoje stanowiska muszą być nieprzyjaciółmi 
tronu. — Niezapominam niczego i na każdy przypadek mogę pozostawić do­
tychczasowych ministrów. — W asza Kr. Mość niech rai przebaczy tę  uw a­
gę ,  że w tym razie zostałem bez potrzeby powołanym z Paryża. — Co ty  
chcesz odemnie, jam ciebie wcale niepo woły wała. — W ię c  moje posłanni­
ctwo spełnione? Całkowicie spełnione i możesz się oddalić.* Narvaez obu­
rzony takiem przyjęciem, opowiadał całemu światu tę rozmowę. Oczywi­
ście w pływ  angielski odniósł zupełne zwycięztwo nad francuzkim. W  ogó­
le królowa ultra - moderadosów z tego powodu nienawidzi,  że j ą  wydali 
za mąż w ten sposób, iż nieznaiazła szczęśliwego pożycia. Nadto w  dzien­
niku Faro członkowie tego stronnictwa dopuszczają się w y b ry k ó w  przeciw 
jej wadom osobistym.

Ultra-moderadosi czyli przesadzeni umiarkowani wcale teraz nieoka- 
zują um iarkow ania , gdy ich królowa wraz z Narvaezem od władzy odep­
chnęła: dzienniki Faro i Heraldo, wczoraj i dzisiaj są przepełnione artyku­
łam i jak ich  n ieczy tano  k iedy  p anow ała  najrozk ie łznańsza  p rasa  rewolucyjoa. 
Ci przechwalający się obrońcy tro n u ,  w ystępują z wściekłością przeciw 
królowej, że inaczej złożyła gabinet jak  chciał Narvaez. W rzeszczą ,  że ta ­
kiego ministra jak Salamanca, kraj ani miesiąca słuchać niebędzie.

W ł o c h y .
R z y m ,  d. 3 1 .  Sierpnia. — R ząd  zajmuje się ciągle pojektem do usta­

w y municypalnej miasta Rzymu. Plan całkiem wygotowany został przed­
stawionym komissyi, zostającej pod przewodnictwem kardynała Antonelle* 
go do dania o nim stanowczej opinii. Naprzód chodzi o rozstrzygnięcie 
ważnego pytania, czyli administracya szpitalów i m o n t e d i p i e t a ,  to jest 
bezpłatnego lombardu dla ubogich, mają zostać pod władzą miasta, czyli 
też skarbu papieskiego. — W edług  wiadomości w i a r o g o d n y c h  kroki 
państw  zagranicznych w s p r a w i e  f e r a r s k i e j ,  były następujące: gabi­
net austryacki wydał notę do dworów londyńskiego, berlińskiego, pary­
skiego i petersburgskiego, a to z zapewnieniami, że nie myśli przeszka­
dzać żadnemu rządowi w zaprowadzaniu zmian, które on poczytuje za zba­
wienne dla swego ludu i że jak  rzecz naturalna szanuje niepodległość ka­
żdego państw a, nie myśli go wprawiać w  zawisłość, ale położenie jeogra- 
ficzne zniewala Austryą do uważania na każdy ruch polityczny we W ło ­
szech , gdyż od tego zalezą stosunki jej własnych krajów. Na tę notę miały 
odpowiedzieć prawie jednozgodnie wszystkie pomienione dw ory  nie w y łą ­
czając angielskiego, że się całkiem zgadzają na widoki Austryi.

Poseł angielski zawierzytelniony przy  dworze florenckim nadesłał pełno­
mocnikowi pruskiemu hr. Liitzow przy dworze rzymskim protestacią z po­
wodu zajęcia miasta F erra ry  przez Austryaków. Ośmielony tym  krokiem 
i innemi oświadczeniami dw orów  zagranicznych sekretarz państwa kardynał 
Feretti wydał notę do mocarstw europejskich tak śmiało napisaną, jakiej 
ledwoby sobie pozwolił, którykolwiek z dw orów  najpotężniejszych.

S z w a j c a r y a .
B a z y l e a ,  dn. 5. Września. — Czynności sejmu szwajcarskiego wzglę­

dem wniosku zaniesionego przez Ziirich o o d d a l e n i e  J e z u i t ó w  zostały 
jak  wszystkie inne ważne sprawy na ten rok zamknięte- Dwanaście i poł 
znanych kantonów uchwaliło, aby wezwać L u c e r n ę ,  S chw yz ,  Freiburg  
i XVallis o niecierpienie nadal u siebie Jezuitów.

Na dniu 3. b. m. znowu przytrzymano w Ziirieh dwie beczki prochu, 
które były  przeznaczone do kantonu Wallis.

W ielka rada lucernska p 0 długich rozprawach odrzuciła wniosek do- 
magający się wystąpienia kantonu z odrębnego związku kantonów sp rzy ­
mierzonych.
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C h i n y .

Z  dziennika O v e r l a n d  I I o n g - K o n g  r e g i s t e r  z d n .  10-  Maja pisma 
angielskie następne  podają  w iado m o śc i:

Od ostatniej w y p ra w y  A n g  1 i k ó  w p rzeciw  w aro w n io m  L a  B o g u e ,  
usposobienie  ludności coraz j e s t  n ieprzyjaźniejsze. S ądz i  o n a ,  źe Anglicy 
n o w y  napad zam ierza ją ,  a wieść ta umyślnie rozg łaszana ,  um ysły  w c ią ­
giem  u trzym uje  w rzen iu .  Listy z K an tonu ,  2 1 . ,  2 2 .  i 2 3 .  Maja donoszą, 
źe  tysiące C h ińczyków  próbow ało  spalić zak łady  angielskie, nie daw no 
wzniesione p rzed  Miguas-Hong.

Oddział 1 8 .  p u łku  ro zp ro szy ł  to zbiegowisko. Rozeszła się pogłoska, 
źe C h ińczycy  mają zam ysł uderzyć  na H o n g -K o n g ,  źe chińska część miasta 
zostanie  podpaloną dla odw rócenia  uw agi policy i m ie jsk ie j , a tymczasem 
p o rw a n o b y  pełnom ocników .

Z arządzono  na tychm ias t  nadzw yczajne  środki ostrożności i wojska t r z y ­
mano w koszarach na pogotow iu . Z daje  s ię ,  źe rozmaite p ropo zycy e  zo­
s ta ły  uczyn ione  K i - L i g o w i ,  ażeby k ie ro w a ł morderczemi atakami przeciw 
A nglikom . M ó w i ą ,  ź e Y u u g ,  p refek t S ic i-H ingu ,  błagał K i-lnga  o wydanie  
ro zk az u  w ytęp ien ia  A nglików . G dy K i-lng  tego o d m ó w ił ,  Y u n g  miał p o ­
dobno  pow ziąść  myśl wsadzenia  t r z y s tu  ludzi na różne  drobne statki i w y ­
słać je  do H ong  K o n g ,  gdzie przedstaw il iby  się w  spoko jnym  zamiarze 
h a n d lo w y m , lecz w istocie staraliby się podejść i w ym ordow ać  angielską 
załogę. W  ogóle spodziewać się należy no w ej  w o jn y  w  której niezmier­
n ie  wiele k rw i  pop łyn ie .  N ajw iększą  tego w ró ż b ą  je s t  w zburzenie  Chiń­
czy k ó w  i p rz y b y c ie  posiłkow ego w ojska  Anglikom. Nicby dziwnego nie 
b y ło ,  żebyśm y się wkrótce dowiedzieli o wzięciu K an tonu  i w yruszen iu  j a ­
kiej w y p r a w y  na Pekin .

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
(N a d e s ła n o  J

Instytut ortopedyczny praktykującego lekarza i operatora dok­
tora Berend w Berlinie, Oranienburger Strasse Nr. 64.

W  gazecie W a rs z a w sk ie j  w yczyta łem  przed niejakim czasem k ró tk ą  
w iadomość o zadz iw iających  owocach in s ty tu tu  ortopedycznego  dr.  Berend. 
N ienam yśla jąc  się d łu g o ,  pos tanow iłem  jechać do B erlina ,  aby tam zualeść 
p o m o c ,  k tóre j  od tak daw na  nadaremnie szukałem. P rz y b y łe m ,  znalazłem 
zakład p rzew y ższa jąc y  moje najśmielsze o czek iw an ia , i mam sobie za o bo­
w iązek  udzielić moim ziomkom niektóre bliższe szegóły  o d obroczynnych  
sk u 'k ach  us i łow ań w spom nionego  lekarza.

In s ty tu t  o r top edy czny  dra Berend je s t  j e d y n y m  zakładem tego rodzaju 
w  B e r l i n i e ,  k tó ry  zostaje pod  bezpośrednim  kierunkiem  p rak tyku jącego  
lekarza i o p e ra to ra ,  g d y  tymczasem inne są  w łasnością  nie lekarzy , maszy­
n is tó w  itp. In s ty tu t  t e n ,  po łożo ny  praw ie  w  ś ro dk u  s to l icy ,  zajm uje ob­
szerny  i elegancki d o m , przed dziesięciu laty umyślnie  na ten cel w y s ta w io ­
n y .  O prócz  mieszkań d y re k to ra ,  c h iru rg a ,  nauczycieli i s łużby, zawiera 
około  3 0  jak n a jw y g o d u ie j  u rząd zon ych  p o k o i ,  oraz  p rzep yszn ą  salę do 
ćwiczeń g im n astycznych ,  k tóre  w  leczeniu sk rzyw ień  ciała ludzk iego ,  ja k  
w  ogólności w  w y ch o w an iu  młodzieży tak w ażną  rolę g r a j ą ,  nakoniec w y ­
b orn ie  u rzą d z o n y  zakład z im nych i ciepłych kąp ie l i ,  z wszelkiemi zastoso­
w an iam i do leczenia z im ną w odą.

W  tej chwili przezło  8 0  osób szuka w tym  ins ty tucie  pom ocy, z k tó ­
ry c h  przeszło  6 0  mieszkają  w nim jako p en sy o n a ry u sz e ,  zna jdu jąc  wszel­
k ie  w y g o d y  ż y c ia ,  i p rzy  ścisłym dozorze m ora lnym , częściowe także w y ­
kształcenie  naukow e. Dla czy te ln ików  polskich nie będzie oboję tną  w iad o ­
m o ść ,  źe dla polskich w y ch o w ań có w  angażow ana je s t  w zo ro w o  w y k sz ta ł ­
cona polska nauczycielka. Można tu  widzić pacyen tów  wszelkiego wieku, 
ch łopców , dziewczęta od 3  la t ,  mężczyzn i dorosłe  panny ,  z k tó rych  zna ­
czna część z w y ższy ch  s tan ó w  i ze w szystk ich  kra jów. Mieszkają po kilka 
-w je d n y m  po ko ju  lub po je d y n cz o ,  i za nader  um iarkow anem  w yn agrodze­
niem  zna jdu ją  pomoc lekarską i ch iru rg iczną ,  w y b o rn y  s tó ł i d o b rą  usługę. 
O gród  p rz y ty k a ją c y  do dom u pomnaża przy jem ność  pobytu .

Co się tycze c h o ro b ,  k tó rych  wyleczenie widziałem tu  z największem 
podz iw ien iem , są  to wszelkie uchybienia i zniekształcenia ciała ,  bądź w r o ­
dzone, bądź w  późniejszym wieku p o w s ta łe ,  m ianowicie: sk rzyw ien ia  ko ­
lumny pac ie rzow ej ,  podniesione piec i w zros t  ciała przez to w strzy m an y ,  
skrzyw ien ia  g ło w y ,  p a lcó w ,  łokc ia ,  k o lan a ,  wszelkie skrzyw ien ia  nóg  
w  najrozmaitszych postac iach , k on trakcye  b iod e r ,  ch rom ien ia ,  spara liżo­
wanie, skrofu ły ,  choroba angielska itd. — 1 tak widziałem u kilku chorych  
najznaczniejsze skrzyw ien ie  ko lum ny pac ie rzo w ej ,  n iknące od miesiąca do 
miesiąca w sku tku  łagodnego ,  bynajmniej nie wysila jącego lekarsko - o r to ­
pedycznego postępowania . W id z ia łem  osoby, k tóre  dotknię te  okropnerai 
skrzywieniam i w  stopach , kostkach i kolanach , przed rokiem ledwie o dw óch  
kulach wlec się zdoła ły , teraz pros to  i ży w o  chodzące. N iektóre ch o rob y  
dotąd za zupełnie  nie wyleczone u w ażan e ,  u tę p u ją  (m ówię jako  naoczny 
świadek), n iezm ordow anym  badaniom i usiłow aniom Dra Berend. Do tych  
należy np. sk rzyw ien ie  kolan ku  środkow i u doros łych  osób i skurczenia 
n ó g ,  pozostające pod  tak nazwanera dobrow olnem  chromieniem z w y w in ię ­
ciem s taw ó w  b iodrow ych . P rzec iw ko  temu ostatn iemu z łe m u , Dr. Berend 
u ży w a  now ej metody  leczenia z na jw yborn ie jszym  skutkiem. W ie l u ,  ja k  
się sam przek on a łem , do tego stopnia  w y zd ro w ia ło ,  że noga poprzednio  
znacznie sk r ó c o n a , z rów na ła  się zupełnie  ze zd row ą . Z na jdu je  się tu  na 
koszt króla p ruskiego (k tó ry  w raz  z innerai dostojnemi osobami u t rzy m uje  
w tyra ins ty tucie  ciągle p ew n ą  liczbę ch o ry ch )  c h ło p iec , k tó ry  p rzed  ro ­
kiem jeszcze całkiem p ok rzyw io ne  s tw o rz en ie ,  więcej do zwierzęcia niż do 
złowieka po do bn e ,  teraz sw o ją  zmienioną postacią i siłą  każdego przyjaciela 
ludzkości p ra w d z iw ą  radością  przejmuje.

In s ty tu t  o r top edy czny  zaopatru je  się sztucznemi członkami tych nieszczę­
ś l iw ych ,  k tó rz y  ręce albo nogi utracili. Czterdziesto letni żyd  z Kalisza, 
k tórem u w sku tku  odm rożenia  musiano odjąć obie nogi po k o s tk i , i k tó ry  
z przerażeniem publiczności czołgał się p rzez  cztery  lata po ulicach Berlina 
za pom ocą d rew n ian ych  niecek na r ę k a c h , teraz dzięki sz tucznym  nogoin 
s w o i m , chodzi p ros to  i zd row o  i je s t  zn ow u  człowiekiem. Innem u nie­
szczęśliwemu P o la k o w i,  k tó ry  z tejże samej p rz y c zy n y  obie ręce utracił ,  
Dr. Berend p rz y p ra w i ł  sz tuczne, któremi w szystk ie  poruszenia  w y k o n y w a ć  
m oże. T ego  pacyenta  Dr. Berend z największem uznaniem obecnych przed­
stawił w hufelandowskićm medyczno-chirurgicznem tow arzys tw ie .  J a  sam 
nakoniec znajdu ję  tu  tak sku teczną  p om oc, że te kilka s łów , które do W a r ­
szaw y  p o sy łam , uw ażam  za słaby do w ó d  wdzięczności dla szanow nego le­
karza. Sam zakład nie po trzebu je  poleceń; zbliska i zdała ( a  znaczna część 
i z polskich krajów) zn a jd u ją  się p a c je n c i ,  bo s ława in s ty tu tu  o r to p e d y ­
cznego Dra B eren d ,  je s t  coraz g łośn ie jszą ,  a skutki jego  działań coraz bar­
dziej zdumiewające. B.

W i e l e  o só b  u ż y w a  w y ra ż e n ia  p l e c i e s z  b a n i a l u k i ,  a n ie  w ie  z a ­
p e w n e  zkąd  to  w y ra ż e n ie  p osz ło .  —  B a n i a l u k i  z n a c z y  to  sarno co  
n i e d o r z e c z n o ś c i .  P o c z ą te k  te m u  w y ra ż e n iu  da ł  H ie ro n im  M o rsz ty n ,  
n a p is a w s z y  r o m a n s  p o d  ty tu łe m :  « H is to ry a  uc ie szn a  o  p a n n ie  B a n ia ­
lu c e ."  P o n ie w a ż  d z ie ło  to  je s t  m nie j  szczęś l iw e  p o d  w z g lę d e m  u tw o ru ,  
a n a w e t  p o d  w ie lu  w zg lęd am i u le g a  s u r o w e j  k r y t y c e ,  p rz e to  z teg o  
u r o s ło  p rz y s ło w ie .

W iatlomości ham lioire.

N a giełdzie  z b o ż o w e j  b e r l iń sk ie j  dnia  11, W r z e ś n ia  p ła c o n o  w e u c p e l  
p s z e n i c y  w m iarę  d o b r o c i  7 0 — 85 tal. —  Z y t a  n o w e g o  5 0 — 53 tal. —  
O w s a  2 4 — 28 tal.

N a ta rg u  b e r l iń sk im  dn. S. W r z e ś n i a  b y ły  n a s tę p u ją c e  c e n y  z  w o z a  
za szefel p s z e n i c y  3  ta l  5  sgr. d o  3 tal. 10 s g r . ; ż y t a  2  tal. 3  sgr. 9  f. 
d o  2  tal. 10 s g r . ; o w s a  1 tal. I  sgr. 11 fen. d o  1 tal. 10  sgr. —  Z  w o d y  
p s z e n i c y  3  tal. 13 sgr. 9  fen .;  ż y t a  2  tal. 8  sgr. 9  fen .;  o w s a  1 tal. 
6  sgr. 3  fen.

S p i r y t u s u  b e c z k a  20 0  k w a r t  a 54 $  a lb o  1 0 /8 0 0 $  p o d łu g  T ra l l e s a  
2 9 f  lub  29 1  tal.

S P R Z E D  Ą  Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  Nadziemiański w Poznaniu.

D o b r a  z i e m s k i e ( I o r a y  w p o w iec ie  M i ę d z y -  
c h o d z k i m ,  o s z a c o w a n e  p rz e z  D y r e k c y ą  z iem - 
s tw a  na  147,673 tal. 1 sgr. 4  fen., w łą c z n ie  z b o ­
r e m  o s z a c o w a n y m  na  18 ,287 tal. 12 sgr. 6  fen.,  
m a ją  b y ć  d n i a  2 0 .  G r u d n i a  1 8 4 7 .  p rz ed  p o ­
łu d n ie m  o  g od z in ie  lOtej w  m ie jscu  z w y k ły c h  
p o s i e d z e ń  s ą d o w y c h  sp rze d a n e .

T a x a  w ra z  z w y k a z e m  h y p o te c z n y tn  i w a r u n ­
k am i p r z e j r z a n e  b y ć  m og ą  w  w ła śc iw em  b ió rzc  
S ą d u  naszego .

N a s tę p u ją c y  w ie rz y c ie le  rea ln i  z p o b y t u  n ie ­
w ia d o m i :  s u k c e s s o ro w ie  n iew iad o m i P ro b o s z c z a  
S o i ń s k i e g o  z G o r a y a ,  w d o w a  A n n a  M a -  
ś k i e w i c z  i je j  m a ło le tn ie  dzieci, F r a n c i s z e k  
i  K a ź m i e r z  M a ś k i e w i c z ,  d z ie r ż a w c a  F r y ­
d e r y k  W i l h e l m  H e y d k e ,  o l ę d e r  P a w e ł  
O b s t ,  L a u r a  z d o m u  H e y d k e  za m ę żn a  M a i  
I o w ,  s u k c e s s o ro w ie  X a w e r e g o  S k r z c t u -

s k i e g o ,  j a k o  t o :  F r a n c i s z e k  E d w a r d ,  
E m i l i a  T e k l a ,  T e k l a  i E l e o n o r a  A l e x a n -  
d r i n a  r o d z e ń s tw o  S k r z e l u s c y ,  z a p o z y w a ją  
się n a  t a k o w y  p u b l ic z n ie ,  o raz  w s z y s c y  n ie w ia ­
d o m i p r e te n d e n c i  rea ln i  p o d  p re k lu z y ą .

P o z n a ń ,  dnia  11. M aja 1847.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  w y d z ia le  p o d p is a n e j  K o tnm issy i G e n e r a l ­

ne j  to czą  się c z y n n o śc i  p od z ia łu  w sp ó ln o ś c i  
g ru n to w e j  w m ias tach :

P n i e w y ,  p o w ia tu  S z a m o t u l s k i e g o ,  i 
W i e l i c h o w o ,  p o  w.  K o ś c i a ń s k i e g o .

W s z y s t k i c h  n i e w i a d o m y c h  u c z e s tn ik ó w  
ty c h ż e  c z y n n o śc i  w z y w a  u in ie jszem  K o m m issy a  
g e n e ra ln a ,  a ż e b y  się w  te rm in ie

n a  d z i e ń  20.  P a ź d z i e r n i k a  r. b. 
p rz e d  p o łu d n ie m  o g o d z in ie  1 łs te j  w y z n a c z o ­
n y m ,  w  izb ie  je j  iu s t ru k c y jn e j  u  U r .  S u t t i n -  
g ę r a  A sse ss o ra  G łó w n e g o  S ą d u  Z iem iańsk iego ,

d la  d o p i ln o w a n ia  p r a w  sw o ic h  zg łos il i ,  g d v ź  
w  raz ie  p r z e c iw n y m ,  n a w e t  na p r z y p a d e k  p o ­
k r z y w d z e n ia  s ieb ie ,  na ty c h ż e  c z y n n o ś c ia c h  z a ­
p rz e s tać  m uszą  i z ż ad nem i e x c c p c y a m i n a p rz e ­
ciw ta k o w y m  w y s tą p ić  ju ż  nie  b ę d ą  mogli.

P o z n a ń ,  dnia 17. S ie rp n ia  1847.
K r ó l .  P r u s k a  K o m m i s s y a  G e n e r a l n a  

w  W .  X i ę s t w i e  P o z n a ń s k i e m .

S ta n  T erm om etru  i B a ro m etru ,  o r a ł  k ie ru n e k  w iatru  
<r P o z n a n i u .

Dzień. Stan termometru Stan
W ia tr .najniższy na j wy ż. barometru

5 .W rześ .
6. -
7. -
8. »
9. -

10.
11. -

+  8 , 3 °  
+  5 , 0  0 
+  4 , 7 °  
+  5 , 0 °  
+  8 , 1 °  
+  9 , 0  0 
+  1 0 , 0 °

+  1 1 , 3 “ 
+  1 1 , 4 °  
+  8 , 5 °  
+  8 , 7 °  
+  9 , 0 °  
+  1 3 , 5 “ 
+  1 5 , 4 “

27" 10, ti " 
27" 11, 5 " 
27" 10, 0 " 
27" 8, 0‘" 
27" 10, 5"' 
28" 1, 0"' 
28" 3, 4"'

Poi ud. z.
(lito 

Północny.  
Póln. z. 
Zachodni.  
Póln. z 
Zachodni.


